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UKOCHANIE NARODU.
Czas obecny, ciągnący się od lat kilku, nie jest dla naszego społeczeństwa 

prostem przedłużeniem poprzedniości, lecz okresem wielkiej odmiany, która wywrze 
głęboki wpływ na przyszłość i do której pamięcią nieraz wracać będziemy. Chociaż 
rozszerzenie zakresu swobód obywatelskich przez manifest październikowy odbiło się 
pewnemi, zresztą bardzo drobnemi, korzyściami również w naszem życiu, nie sam ten 
akt miał dla nas pierwszorzędną wagę, ale jego skutki: dzięki jemu odsłonił się wyraź­
niej zasób naszych sił wewnętrznych i nasze stosunki zewnętrzne. Do tej chwili poru­
szaliśmy się w mroku wielu złudzeń: mniemaliśmy, że rozporządzamy ogromnym zapa­
sem stłumionej energii, która oczekuje tylko nieco wolniejszego ujścia, ażeby się wyła­
dować imponującymi czynami oraz że naród rosyjski, dopuszczony do władzy i głosu, 
zmieni zupełnie kierunek polityki obcoplemienno-kresowej i zajmie wobec nas stano­
wisko przyjazne. Oba te mniemania okazały się płonnemi urojeniami. Niewątpliwie 
zdobyliśmy się na szereg przedsięwięć pozytywnych i zajęliśmy rozwiązane ręce po­
ważną pracą, ale to, czego dokonaliśmy i co zamierzyliśmy, jeszcze daleko nie dosięga 
ani naszych nierównych potrzeb, ani lotnych marzeń. Ostatecznie plon ośmioletnich 
upraw i siewów jest zbiorem wielkiego ubóstwa, a dowiódł on nie naszej przyrodzonej 
nieudolności i lenistwa, lecz zaniku lub wyczerpania sił aż do bezwładu w długiem skrę­
powaniu i bezczynności.
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2 HUMANISTA POLSKI Nr. 11.

Co zaś do warunków zewnętrznych naszego życia, wyleczyły one nas gruntow­
nie ze złudzeń: przedstawiciele narodu rosyjskiego—bez różnicy stronnictw i przeko­
nań—okazali nam zawziętą nieprzyjażń, a nawet nienawiść—tak solidarną, że dziś nie 
ma w Dumie ani jednej partyi, która by nam okazywała sympatyę a nawet sprawiedli­
wość. Nawet grupy opozycyjne, które są tworami zupełnie odmiennego rodzaju, nie- 
mogącymi nas zrozumieć, występują przeciwko nam wrogo.

Strasznem, wprost niewiarogodnem rozczarowaniem była zdradziecka, bezczelna 
i wyzywająca postawa żydów, którzy zorganizowali się w grupy antipolskie, stworzyli 
prasę oszczerczą i napastniczą, a znalazłszy się w przewadze podczas wyborów, narzu­
cili społeczeństwu polskiemu swoją brutalną wolę. Ten ruch był tak silny, że porwał 
swym prądem nawet zasymilowanych, t. z. żydo-polaków, którzy nosząc w duszy nie­
uświadomione rozdwojenie „powrócili do swej pierwszej miłości“ i ujawnili więcej tro­
ski o żydostwo, niż o polskość. Z wyjątkiem cienkiej warstewki rzeczywistych polaków 
pochodzenia semickiego, którzy wcielili się w nasz naród calem życiem, wszystkiemi 
uczuciami i myślami, olbrzymia reszta oświeconych i ciemnych żydów stoi dziś w wy- 
rażnem do niego przeciwieństwie i działa na jego szkodę. A  jest ich przeszło 1 '/a milio­
na. Polska przechodziła straszne koleje i miała momenty bardzo tragiczne. Położenie 
obecne należy do najcięższych. Ono bowiem przekonało nas dowodnie, że na żadne cu­
dze sympatyę i pomoc, na nic obcego zewnątrz i wewnątrz nas w najmniejszej mierze 
liczyć nie możemy. Rozpoczął się dla nas okres bezwzględnej samopomocy i kilkofron- 
towej walki. Ażeby naród mógł dźwigać tak wielkie i przygniatające brzemię swego lo­
su, musi być ciągle krzepiony i napełniany otuchą. Postępowe i radykalne żywioły pol­
skie okazywały zawsze swemu społeczeństwu wielką surowość: odsłaniały jego wady, 
karciły błędy, nie przebaczały żadnego grzechu. Było to potrzebne i w wielu kierunkach 
dało pożądane wyniki. A le w obecnem położeniu takie postępowanie byłoby zbyt wiek 
kiem i szkodliwem okrucieństwem. Nie zrzekając się sprawiedliwej krytyki, nie zakry­
wając ułomności, nie przemalowywując złego na dobre, powinniśmy osłabiać gniew miło­
ścią, nie chłostać brutalnie słabego narodu, dotykać jego ran miękiemi i delikatnemi rę­
kami, stale i szczerze miłować go, podnosić, umacniać, zachęcać, być dla niego raczej li­
tościwym samarytaninem, niż nieubłaganym sędzią, bo jest to dziś najnieszczęśliwsza gro­
mada ludzka w świecie. Nie uszanowano ani jej 20 milionowej liczby, ani dziesięcio- 
wiekowej kultury, ani geniuszu, ani zasług, ani praw i pragnień życia, ani bólów, ani 
ofiar, wszystko to tak podeptano i znieważono, że dziś lada pismak śmie nam urągać 
i bezcześcić zarówno nasze dostojeństwo, jak nasze cierpienie. Tę krzywdę, tę trage- 
dyę, tę dumę, tę wiarę, w ciężko wywalczaną przyszłość powinniśmy nieprzerwanie 
mieć przed oczami i nie karcić, nie uczyć, nie napominać narodu inaczej, tylko z uko­
chaniem. To ukochanie będzie dla niego dźwignią, osłoną i źródłem siły.
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Dwa prądy.
Dwa równoległe prądy naszej opinii pu­

blicznej, które zaznaczyliśm y dawniej, nabiera­
ją coraz większego natężenia i przeciwieństwa 
pod wpływem ważnych spraw bieżących. Jak 
wiadomo, jeden z nich, oportunistyczno-ugodo- 
wy, reprezentowany przez realistów i zupeł­
nie utożsamionych z nimi narodowo-demokra- 
tów, twierdzi, że należy wszystko bez oporu 
przyjąć, co raczy dać siła, której złamać nie 
można i, zapomniawszy o nieziszczalnych pra­
gnieniach, zużytkowywać cierpliw ie i pokornie 
każdą korzyść; drugi zasadniczo-opozycyjny, 
reprezentowany przez żywioły postępowe i de­
mokratyczne, w ym aga odrzucania mizernych 
jałmużn i ustępstw, raczej wyrz eczenia się drob­
nych korzyści, niż słusznej zasady. Oba te k ie­
runki opinii przełamują się obecnie na dwu 
pierwszorzędnych kwestyach: uchwalaniu i za­
kładaniu przez gminy w iejskie szkół elemen­
tarnych z przewagą wykładów rosyjskich oraz 
na samorządzie miejskim według poprawki R a­
dy Państwa, usuwającej z obrad język polski. 
Ugodowcy dowodzą, że lepsza jest szkoła ro­
syjska lub półrosyjska i takiż samorząd, niż ża­
dne, opozycyoniści utrzymują przeciwnie, że 
mniej szkody wyrządzi zupełny brak tych in- 
stytucyi, niż działanie wynaturzonych.

Nie można zaprzeczyć przysłowiowemu 
„rydzowi“, że on przedstawia w iększą wartość, 
aniżeli „nic“, a le  w obecnych wypadkach roz­
strzygającą może być tylko różnica w agi zy­
sków i strat. Otóż te ostatnie nabierają szcze­
gólnego znaczenia i doniosłości przez to, że 
przyjęcie owego „rydza“ przesądza na długo, 
jeśli nie na zawsze, spór nieugiętej siły ze 
skrzywdzoną słabością. Odtąd znikają „kwe- 
s tye“, jako ostatecznie załatwione i społeczeń­
stwo godzi się z redukcyą swojego życia. Jeżeli 
zaś po argumenty sięgniemy do praktyki, to ła­
two przekonamy się, że oportunizm, w ygryw a­
jąc na razie korzyści drobne, przegrywał w koń­
cu w ielkie, natomiast wytrwała obrona zasad 
dawała zawsze, chociaż później, zwycięstwa 
doniosłe. Czy Irlandczycy otrzym aliby home— 
rule, czy rusini w G alicyi zdobyliby ty le praw, 
czy centrowcy w Prusach złamaliby ustawy 
majowe, gdyby zeszli ze swego nieprzejednane­
go stanowiska? Podobno Koło Polskie w Du­
mie zam ierza skurczyć swe żądania w  sprawie 
samorządu aż do żebraczej skromności i nie za­

protestować przeciwko uchwale Rady Pań­
stwa, czyli poprzestać na mniejszym zakresie 
praw społeczeństwa polskiego, niż mu przyznał 
w swym projekcie rząd rosyjski: przyzwyczai­
liśm y się do w ielkiej potulności naszego ogółu, 
ale chyba w tym wypadku odpowiedziałby on 
zgrozą swym przedstawicielom parlamentar­
nym. Polacy, niedosięgający swemi w ym aga­
niami d la własnego narodu poziomu biurokra- 
cyi rosyjskiej — byliby zjawiskiem wprost po- 
twornem.

POLITYKA.

Naturalnie mocarstwa stroją w dalszym ciągu 
swe instrumenty dla odgrywania koncertu europejskie­
go, w którym każdy głos nie zgadza się z innymi, 
wojna bałkańska trwa dalej. Serbia wojuje z Albanią 
Turcy a gotuje się do wystąpienia przeciw Grecy i. 
Wszystko to daje sposobność dyplomatom do powtó­
rzenia poraź tysiączny starych, wytartych osi i złych 
frazesów: „niebo je s t ciągle zachm urzone„położenie  
nie przestaje być poważnem", „nie stracono jeszcze  
nadziei pokojowego załatwienia sprawy“ i t. p. Za­
iste, można się dziwić czytelnikom gazet, że jeszcze 
przywiązują jakąkolwiek wagę do tycb komunałów•

W Austryi, która je s t klasycznym krajem szpie­
gostwa i splątanych intryg politycznych, wykryto 
nową zdradę w Towarzystwie „Canadian Pacific“, któ­
re jakoby w porozumieniu z sąsiedniem mocarstwem 
ułatwiało emigracyę młodzieży męskiej w wieku popi­
sowym, ażeby zmniejszyć liczbę rekrutów. Dzięki te­
mu tajemnemu handlowi odpłynęło podobno za Atlan­
tyk około 200,000 młodzieńców. Wygląda to na bajkę, 
a ma być prawdą.

Duma rosyjska rozpoczęła swoje czynności z tą 
samą apatyą, z jaką je  przerwała. Październikówcy, 
stanowiący w niej większość, przez usta swego wodza, 
Guczkowa grozili atakiem na rząd; ale zdaje się, że ci 
bohaterowie nigdy nie doniosą odwagi do sali obrad 
pałacu Taurydzkiego i zawsze ją  po drodze zgubią.

Po drodze.
Proces Bejlisa, jako zdarzenie w szechśw iatow e. Porównanie  
dw u om yłek sądow ych. M ałopolacy w  W ielkopolsce. Do 
czego służy ojczyzna i inne podobne w yrazy . N emezys. 

Bezpieczeństwo na naszych kolejach żelaznych-

Ponieważ kraj nasz jest głównem sied li­
skiem żydów całego św iata, więc nic dziwne­
go, że sprawa o mord rytualny niejakiego Bej-
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lisa w Kijowie zajęła tak w ielk ie miejsce w na­
szej prasie i opinii ogółu, jak gdyby powstała 
na Nalewkach lub w Górze Kalwaryi. Przecie 
tu chodzi o n a s z e g o  — że tak powiem — 
spółrodaka, czy spółziomka i o honor n a s z e -  
g o spółwyznania, obarczonego ciężkim zarzu­
tem. Wiadomo, że żydzi, pomimo organiczne­
go włączania się w społeczeństwa, śród których 
żyją, zachowują najściślejszą solidarność całe­
go swego plem ienia i krzywda jednego z nich 
na półkuli północnej, oburza i do odwetu po­
budza nie tylko innych żydów z tej półkuli, 
a le  również wszystkich z południowej. Nadto 
są oni przekonani, że kwestya żydowska jest 
najważniejszą śród zagadnień wszechświata. 
Stanowiąc przeszło 14 część naszego społe­
czeństwa i oddziaływając na jego przekonania, 
narzucili mu ten swój pogląd i swoje nastroje, 
tak że my również zajmujemy się procesem 
Bejlisa daleko więcej, niż byśmy się zajmo­
w ali procesem jakiegoś polaka, oskarżonego 
o to, że tajemnie zatruwał studnie w Cesar­
stwie, ażeby wytępić wszystkich rosyan. Lud 
wybrany zawsze chce wcisnąć się i często wci­
ska się na plan pierwszy obrazu życia.

Co do samej bejlisady, to chociaż uważam 
za zupełnie możliwe najpotworniejsze zwyro­
dnienie fanatyzmu religijnego i nie zdziwiłbym 
się wcale, gdyby odkryto sektę, zjadającą d la 
przypodobania się swemu bogu czarninę z krwi 
ludzkiej, to jednak nie wyobrażam sobie, ażeby 
w  XX w. można było uwięzić człowieka, trzy­
mać go w zamknięciu przez 26 m iesięcy i 
chcieć mu dowieść ohydnej zbrodni na wątlej- 
szej podstawie dowodowej. Tam  niema nawet 
pozorów i poszlak ze strony podsądnego, tam 
jest tylko wysiłek ze strony prokuratury. To 
też cokolwiek orzekną przysięgli, którzy mogą 
podzielić ten wysiłek lub też go odeprzeć, 
obrońcy bez trudu zburzą domek z kart ten­
dencyjnie malowanych i układanych, a sama 
sprawa przejdzie do wspomnień, o których hi- 
storya sprawiedliwości będzie chciała zapo­
mnieć a będzie musiała pamiętać. Takie pro­
cesy są śladam i odchodzącej w  przeszłość ni­
skiej kultury.

Nie można brać za złe żydom, że urucho­
m ili najznakomitsze siły adwokackie d la obro­
ny skromnego pisarza cegielni, który jest d la 
nich symb olem krzywdzących posądzeń całe­
go plemienia; ale warto zrobić wymowne po­
równanie tej ofiary omyłki sądowej z inną 
świeżo ujawnioną. Na pomoc Bejlisowi pośpie­

szyło tysiące dzienników, ogromne sumy, nie­
zmordowana agitacya, w iekie środki, w ielkie 
gromady ludzkie, w ie lka ich siła i w ielki krzyk; 
tymczasem gdy na ciężkie roboty skazany 
został Knobelsdorf, którego oskarżono fałszy­
wie o zbezczeszczenie obrazu w opuszczo­
nej cerkiewce podczas polowania na lisa, 
zaledw ie jeden dziennikarz w W arszawie da­
remnie usiłował dowieść jego niewinności i na­
dać jego krzywdzie rozgłos, pomimo że — jak 
obecnie stwierdzono — ani Knobelsdorf nie był 
katolikiem, ani nie polował na lisa, ani żadne­
go obrazu nie znieważył i został amnestyjnie 
od wszelkiej kary uwolniony. Przypominam 
sobie również, w :akiem to opuszczeniu zna­
leźli się niegdyś, posadzeni na ławie podsąd- 
nych, broniący swego kościoła krożanie: zale­
dwie w ostatniej chwili dzięki szlachetnej hoj­
ności znanego z tej cnoty obywatelskiej J. N. 
wynajęto im adwokata w W arszawie. Z azna­
czyć przytem należy, że w obu wypadkach 
czynne współczucie okazali nieszczęśliwym po- 
lacy pochodzenia... żydowskiego.

Dotąd nie rozstrzygnięto, czy cesarz nie­
miecki powiedział do burmistrza ślązkiego, że 
powinien „tęgo w alić chołotę“—polaków. Nie 
jest to zresztą w cale potrzebne. Bo chociaż je­
dna z gazet warszawskich zapewniła, że depe­
sza o tern brutalstwie ukorowanego „reisende- 
ra“ w ydała się jej „więcej, niż nieprawdopo­
dobną, wprost niemożliwą“, nikt nie wątpi, że 
W ilhelm  II szczerze by pragnął takiego w ale­
nia i że to nic a nic nie przeszkodziłoby pewne­
mu gatunkowi małych polaków z W ielkopolski 
upadać mu do nóg. Od początku istnienia 
wszelakich majestatów wszędzie i zawsze znaj­
dowali się dumni panowie, którzy im pozwoli­
li się deptać. W ięc to nas nie dziwi. A le co nas 
zdumiewa, to szczegplna pretensya owych sko­
panych podnóżków, ażebyśmy ich za to sza­
nowali a nawet im współczuli. W prawdzie od 
wieków przyzwyczailiśm y się do widoku naĵ - 
rozmaitszych nicponiów, którzy licząc na ma­
gnetyczny wpływ wyrazu „ojczyzna“, upię­
kszali wciąż swe ohydne czyny i rozbrajali 
gniew ogółu, ale dziś już nie poddajemy się 
takiej suggestyi. Daremnie więc jakiś uczestnik 
obiadu dworskiego lub sprzedawczyk ziemi 
polskiej d la komisyi kolonizacyjnej zapewnia 
nas, że zrobił to „dla dobra ojczyzny“, już nas 
to nie oślepia. Przestaliśm y być naiwni i gdy 
ktoś zdradza lub kradnie z okrzykiem: „niech 
żyje Polska!“, nie bijemy mu oklasku, lecz bie­
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rzemy go za kark i staw iam y pod pręgierzem. 
Nie pomaga również żądanie swobody d la „sa­
modzielnego sposoby m yślenia“, którego broni 
p. A. Chłapowski lub usprawiedliw ianie się 
„dramatem wewnętrznym w duszy“ przy na­
pełnianiu obiadem dworskim żołądka: „mści- 
ciel-rewolucyonista“ a krócej mówiąc—ban­
dyta tłomaczy się także „samodzielnym sposo­
bem m yślen ia“ i „dramatem wewnętrznym“.

Gdyby mnie spytano, z jakiej choroby 
trzebaby naprzód w yleczyć społeczeństwo na­
sze, odrzekłbym: z frazesu. Być może, iż m ie­
liśmy zawsze do niej skłonność, ale rozwinęła 
się ona głównie w  epoce niewoli, kiedy nam 
zabraniano w ym aw iać pewnych słów, w yraża­
jących najgłębsze uczucia. Stąd wzięły swoją 
magiczną moc wyrazy: ojczyzna, naród, Pol­
ska itd. W iedzą o tern doskonale wszyscy 
szalbierze. To też gdy jedni zlatują się do ku­
chni królewskiej w imię ojczyzny, drudzy ra­
bują i zabijają w imię proletaryatu. Junaka z tej 
ostatniej kategoryi wyłowiono świeżo z bagna 
zbrodni w Krakowie. Kiedy podczas ruchawki 
rewolucyjnej u nas bojowcy socyalistyczni za­
częli urządzać t. z. „ekspropryacye“, czyli gra­
bieże pieniędzy na pocztach i w bankach, po­
łączone z mordowaniem ludzi niewinnych, A. 
Świętochowski pierwszy a długo jedyny nie 
tylko piętnował taką walkę, ale przepowiadał, 
że ona wyrodzi się w zwyczajny bandytyzm. 
Chociaż to tak bardzo oburzyło wodzów roz­
boju, że dotąd nie mogą uspokoić swego w y­
myślającego gniewu, wróżba spełniła się 
z okropną dokładnością. Przed paru tygodnia­
mi właśnie wynurzył się znowu jeden z takich 
bohaterów, uczestnik napadu i rabunku pod 
Rogowem, jako zabójca księgarza Świszczow- 
skiego w Krakowie. On także miał pełne usta 
„ludu“ i „proletaryatu“. Nie jest to wypadek 
pierwszy i nie ostatni, wobec którego twór­
cy tej wstrętnej p irateryi zasłaniają się argu­
mentem, że rewolucya nie przebiera swych 
wykonawców i nie zna moralności. Jest to 
fałsz. Nawet rewolucya musi mieć jakąś moral­
ność, jakieś powściągi, jakieś zasady i skrupu­
ły, inaczej staje się dzikiem rozbestwieniem.

Żadnej etyki nie znają zarządy dróg że­
laznych w Królestwie Polskiem, a zwłaszcza 
W . W iedeńskiej. Nie wiadomo, co jest ryzyko- 
wniejsze: czy podróż tą koleją, czy aeroplanem. 
C iągle się rozbijają pociągi, lokomotywy stają 
w drodze, hamulce odmawiają posłuszeństwa 
itd. W szystko to zaś jest skutkiem oszczędno­

ści, za pomocą której dyrektorowie chcą się 
odznaczyć i wznieść o stopień wyżej w karye- 
rze. Jest to również wynik błędnej polityki eko­
nomicznej, która uważa koleje żelazne za je­
dno z głównych źródeł napełniania skarbu 
państwa. T aka polityka prowadzi niechybnie 
do sknerstwa, wyzysku i zmniejszania środków 
bezpieczeństwa. Twórcy i obrońcy tego sy ­
stemu powinni jednak pamiętać, że po tych za­
niedbanych i zrujnowanych drogach jeżdżą nie 
tylko zwyczajni śmiertelnicy, których życie mo­
żna lekceważyć, lecz że w tern samem poło­
żeniu mogą się znaleźć osoby, których niebez­
pieczeństwo nie pomoże do karyery. x)

H. D .

Lud wiejski w Warszawie.
Przed paru tygodniami zwiedzali W arsza­

wę wychowańcy i wychowanki dwu szkół wło­
ściańskich, którzy w jaskrawy sposób oświetlili 
nam zupełny brak urządzeń d la pobytu takich 
gości i wogóle ludu wiejskiego. Przybywający 
do naszego miasta magnat, bogacz, kupiec, 
przemysłowiec, obywatel ziemski, urzędnik, 
wreszcie złodziej, włóczęga — znajdzie łatwo 
dogodne i bezpieczne pomieszczenie, ale chłop 
musi długo szukać przytułku. Bo gdzie się po­
dzieje? Hotel d la niego za drogi, tanich zajaz­
dów i gospód niema. Wspomniane dwie gro­
madki młodzieży wiejskiej bez szczególnych 
starań i zabiegów musiałyby nocować na ulicy. 
Dla siedmdziesięciu paru osób obu płci trzeba 
co najmniej tyleż sienników, dwu sal, kilku 
miednic i dzbanków — gdzie to wszystko zdo­
być za taką cenę, żeby nocleg nie kosztował 
więcej, niż 8-10 kop? W  dzień odbywa się 
zwiedzanie różnych instytucyj i zakładów, 
a  wieczorem? Teatr! W szystkie za drogie i we 
wszystkich grane są utwory nieodpowiednie: 
tu „W ąsy i peruka“, tam „Asekuracya małżeń­
ska“, tam „Cnotliwa Zuzanna“ itp. Nawet w t. 
z. ludow ym — „Marya Stuart“. Słowem, chłop,

0  W  tej chw ili osobne dodatki gazet ogłaszają stra­
szną w iadom ość, że niedaleko w arszaw skiego dw orca  
kolei N adwiślańskiej skutkiem zderzenia się dw óch pociągów  
42  osoby zostały ciężko zranione a 7 zabitych. Tu już nie­
dbalstw o urządziło p raw dziw y szlachtuz ludzki. I czy „sy­
stem “ będzie długo jeszcze spraw iał nam takie rzezie?
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przybywający do W arszawy, ażeby w niej kil­
ka dni przebyć, ażeby ją poznać lub zabawić 
się, nie ma ani dostępnego d la siebie noclegu, 
ani posiłku, ani żadnej rozrywki.

Wobec tego przedsięwzięciem ogromnej 
ważności jest podjęty przez Z a r a n i e  zamiar 
zebrania funduszów na budowę Domu Ludo­
wego w W arszawie. Z innej strony—zdaje się 
po to tylko, ażeby jadącemu kij wsadzić w ko­
ło — zalecono budowę Gospody ludowej. Niech 
to się nazyw a jakkolw iek i niech to będzie 
czemkolwiek, aby tylko zapewniało naszemu 
włościaństwu przyzwoity a tani pobyt, nocleg, 
jedzenie i — jeśli można — rozrywkę. Jesteśmy 
przekonani, że taki zakład, oddając w ielkie 
usługi swym gościom, pokrywałby zupełnie 
dochodem wydatki. Niestety, kościoły jeszcze 
ciągle zabierają nam liczną część zapisów 
i ofiar dobroczynnych, trzeba jednak dzwonić 
głośno i ciągle na ten cel, a  z pewnością znaj­
dą się kiegdyś hojne ręce, które pomogą do 
urzeczywistnienia go-

Tow. Szkoły Ludowej 
i Macierz Śląska.

Rok ubiegły zaważył ciężko na losach in- 
stytucyj dobra społecznego w zaborze austryac- 
kim. Przesilenie ekonomiczne, wywołane w y­
padkami na półwyspie bałkańskim, nastę­
pnie straszne powodzie i w szelakie klęski ży­
wiołowe zniszczyły kraj, postawiły go w stanie 
głodu i nędzy ostatecznej, zmuszając całą ofiar­
ność społeczeństwa polskiego do zwrócenia się 
w  tym kierunku z pominięciem innych potrzeb 
i dążeń.

Przedewszystkiem odczuła to boleśnie Ma­
cierz Cieszyńska, najstarsza w tej dzielnicy pol­
skiej instytucya oświatowa. Rozpaczliwym ko­
munikatem zaw iadam ia ona o zupełnem swem 
bankructwie i konieczności zw inięcia wszystkich 
zakładów tym razem już nieodwołalnie. Nie­
dobór dosięgnął w roku bieżącym 60,000 
koron. Nie jest to suma tak olbrzymia, ażeby 
jej w zwykłych warunkach pokryć się nie dało. 
A le Macierz zachwiana jest w  swej ufności 
w  pomoc ogółu, od szeregu lat bowiem dochód 
jej stale się zmniejsza, a coroczne deficyty w y­
kazują słabnięcie uwagi na jej potrzeby, w y­
chładzanie się serca, dotąd sprawom jej odda­
nych.

Szkoły Macierzy są prawdziwemi placów­
kami polskości, które tysiące dzieci ludu ś lą­
skiego ocaliły od wynarodowienia, a d la budzą­
cej się m yśli i uczucia narodowego były żywią- 
cemi ogniskami, daleko rozsiewającemi swe 
promienie. W iedzą dobrze o tern niemcy oraz 
czesi i nie szczędzą milionów, ażeby złamać, 
zniweczyć pracę polską na kresach. Ś ląsk Cie­
szyński i zachodnie powiaty Galicyi zostaną 
też bardzo poważnie zagrożone z zamknięciem 
Macierzy. Boć je dotąd bronią przed zalewem 
najezdczym tylko wysiłki samego społeczeń­
stwa, administracya państwowa stoi po stronie 
jego wrogów, o czem zaświadczy najlepiej re- 
zolucya uchwalona przez gminę w Białej na 
podanie, wniesione przez Tow. Sz. lud. o za­
pomogę d la utrzymywanej przez nie szkoły 
im. T. Kościuszki:

„P olacy, którzy narodow ościow e w ychow anie m ło­
dzieży p rzyjęli za p ierw szy punkt sw ojego program u, nie 
chcą nic w iedzieć o takiem że dążeniu niem ców w  ich kraju, 
lecz sprzeciw iają się im w szelką siłą i wszelkim i środka­
mi. R ada gminna nie m a zatem  pow odu wspierać polskiego 
T ow . Szkoły Ludow ej, w ob ec czego upraszam y o przyjęcie  
naszej rezolucyi do w iadom ości i odrzucenie podania tegoż 
T  ow arzystw a.

Tymi, którzy obecnie najochotniej i naj 
liczniej składają swe wdowie grosze na po­
trzeby Macierzy są robotnicy i drobni rolnicy |1 
sląscy. W iększość ofiar pochodzi dziś od nich, ■ 
ale lud ten jest biedny, więc pomoc jego w y -1  
starczyć nie może.

Co się z nim stanie, gdy pozbawiony bę- M 
dzie uświadam iającej i kształcącej opieki To-B  
warzystwa, a znajdzie się sam wobec niem cówB 
i czechów niecierpliw ie oczekujących na tę® 
chwilę? jB p

Jeśli teraz utracimy Śląsk C ieszyńsk i,S  
nie odzyskamy go już nigdy, jak niepowrotnieB 
przepadły d la Słowiańszczyny ziemię nadłab-H 
skie i nadbałtyckie, jak powoli, ale nieodwo* | 
łalnie zamiera narodowość polska na Górnyi 
Śląsku. Szkoła i książka niemiecka, a najbar- 
dziej może ta ostatnia, spokojnie i wytrwali 
dokonywają podboju dusz polskich. Czy mi 
posiadamy siłę równoznaczną tym ciosom,
dzącym w pierś naszą?

Rozległą, zdumiewającą, jak na nasze w 
runki, jest działalność ToW. Szkoły Ludów 
a jednak i ono nie może zawładnąć myś 
i sercem społeczeństwa. Robi wiele, ale o il 
w ięcej mogłoby i powinno zrobić, gdyby istni 
ło w narodzie rzeczywiste zrozumienie ważn
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ści dokonywanej przez nie pracy, gdyby było 
więcej sumienia, poczuwającego się do obowiąz­
ku w zięcia udziału w tej pracy.

Znaczną część dochodów Towarzystwa 
pochłania budowanie i utrzymywanie szkół, d la 
których latami całemi nie daje się uzyskać eta­
tu państwowego z w iny władz zarówno krajo­
wych jak centralnych.

T aką jest 3-klasowa szkoła wydziałowa 
w Czechowiczach na Śląsku, wzniesiona kosz­
tem 90,000 koron przez Koło Uniwersyteckie 
w Krakowie i z jego funduszów utrzymywana; 
taką też szkoła w Maryańskich Górach na Mo­
rawach, która stanęła w r. 1912 staraniem Koła 
1 T. S. L. w Krakowie i  pochłonęła wraz z bu­
dynkiem i placem z górą 115,000 kor. Władze 
miejscowe, znajdujące się w rękach czechów, 
nie chcą słyszeć o udzieleniu zapomogi szkole 
polskiej, której utrzymanie długo jeszcze za­
pewne ciężyć będzie na budżecie 1 ow. Szkoły 
Ludowej. A  gmach jej powstał w znacznej 
mierze z centowych składek, zbieranych do 
dwóch puszek, obnoszonych po Krakowie przez 
dwóch osiwiałych weteranów z 1863 r.

Jeśli można przewidzieć w niedalekiej na­
wet przyszłości taką chwilę, że w G alicyi nie 
będzie dziecka w wieku szkolnym, któreby nie 
chodziło do szkoły i gminy, któraby nie miała 
szkoły, to przedewszystkiem będzie zasługą 
Tow. S. L. Ono to, ponad możność swoją bar­
dzo często, jest głównym pionierem oświaty 
ludowej, podejmując zadanie, które gdziein­
dziej państwo spełnia. Z jego bytem jest dziś 
związane istnienie całej rzeszy nauczycielstwa 
polskiego, a na kresach zarówno zachodnich 
jak wschodnich, los pracy, zapobiegającej w y­
narodowieniu dzieci polskich. Jego oko obej­
muje wszystkie dziedziny działalności oświato­
wej, tylko ręka czynu d la braku środków nie 
wszędzie sięgnąć może. Skutkiem tego bar­
dzo naprzykład zaniedbany jest wydział o- 
św iaty po za szkolnej. W  ostatniem sprawoz­
daniu Towarzystwa spotykamy się z bolesną 
skargą, że tak ważne sprawy, jak: rozwijanie 
czytelnictwa, krzewienie nauki zawodowej, 
mnożenie domów ludowych, popularyzowanie 
krajoznawstwa i t. p. nie doznają należytego 
poparcia. Kursów nauki przemysłowo-uzupeł- 
niającej, handlowej i zawodowej prowadzi To­
warzystwo 48. W  tym dziale powstały w roku 
ubiegłym Kursa sam arytańskie pielęgnowania 
rannych w czasie wojny.

Ilość samych dzieci, pobierających naukę 
we wszystkich zakładach Tow. S. L. dosięgła 
w roku zeszłym liczby 26,900.

Ta cyfra jest wystarczającem zaśw iad­
czeniem o rozmiarach prowadzonej przez nie 
pracy.

Rocznica ks. Józefa.
Z nadzwyczajną świetnością odbył się ob­

chód jej w Krakowie, przy bardzo licznym 
udziale włościaństwa z całego kraju. Przedsta­
w iciele wszystkich stanów ze wszystkich trzech 
zaborów przyszli złożyć hołd prochom bo­
hatera.

Sto lat temu w ponury i dżdżysty dzień je­
sienny oddał życie za honor narodu; w blasku 
oślepiającego słońca październikowego składa­
no cześć jego pamięci.

Uroczystość rozpoczęto mszą połową na 
Błoniach, skąd następnie wyruszył ogromny 
pochód na W awel, prowadzony przez w spa­
niałą, konną banderyę krakusów z mistrzem ce­
remonii w ułańskim mundurze ks. Józefa na 
przedzie. Za nimi rozwinął się olbrzymi, róż­
nobarwny wąż: szli sokoli, młodzież szkolna, 
straże pożarne, konne oddziały Sokoła w sza­
rych mundurach i kaszkietach, dzieci ludowych 
szkół miejskich i podkrakowskich, przeszło ty -  
siączny zastęp skautów w szarych lub zielo­
nych mundurkach, z podgiętymi zuchowato ka­
peluszami formy burskiej, z długimi w rękach 
kijami, lasem  sterczącymi po nad głowami. 
Twarzyczki czerstwe i ogorzałe, oczy błyszczą­
ce, z młodzieńczych postaci tryskało życie 
zdrowe, bujne, rwące się do lotu. Szli zwarci, 
karni, opanowani. To pierwszy ich występ pu­
bliczny przed oczami całego narodu. Za nimi 
dopiero postępowali gimnastycy z Królestwa 
oraz sokoli z W ielkopolski i Ś ląska, niosąc 
srebrne wieńce z napisami. W  przejściu nad 
nimi rozbrzmiał śpiew, posypały się kw iaty. 
A  za tymi górale i góralki z Podhala w barw­
nych świtkach z ciupagami w dłoniach, i mur 
sukman chłopskich z całej Polski z wieńcami 
ze zbóż i kwiatów; dalej przedstawiciele najpo­
ważniejszych instytucyj krajowych, uniwersy­
tetów, rad miejskich, Towarzystw rolniczych 
w otoczeniu chorągwi cechowych i bractw kra­
kowskich. Jak żyw y łańcuch pochód opasał 
całe miasto. Ci, co stali u wylotu ulicy W ol­
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skiej, mogli w idzieć ostatnie jego szeregi i czoło, 
wstępujące już na W awel.

Tu, z uderzeniem godz. 1-ej, gdy ostatnie 
zastępy schodziły z góry, zadzwonił Zygmunt.

Sto lat temu o tej samej godzinie zimne 
nurty wzburzonej rzeki zamknęły się nad cia­
łem ostatniego wodza, ostatniego, niepodległe­
go wojska polskiego. Dziś u trumny jego, 
w  głębokiej czci i miłości, z kornem czołem i bi- 
jącem i sercami, stanęli wszyscy. Z najdalszych 
krańców ziemi polskiej biegły tu uczucia i m y­
śli w zgodnej harmonii podniosłych pragnień, 
szlachetnych zamierzeń, mocnych postanowień, 
niewypowiedzianych, nieziszczonych nadziei 
i smutnych rozmyślań.

Cóżeśmy to uczynili z w ielką puścizną, 
jaką nam zostawił? Z odmętów czasu czyśmy 
w yn ieśli niepokalane palladium  narodowe — 
honor polaków? Czy mamy prawo z czystem 
sumieniem, z jasnem czołem powiedzieć u tego 
grobu: Oto, Wodzu, skarb nasz najdroższy, za 
który życie dałeś, przynosimy Ci w czci i św ię­
tości nienaruszony. Ani wichry, ani burze, ni 
śnieżne zamiecie, ni ognie piorunów, bijących 
w drzewo naszego życia, nie zdołały zniszczyć 
lub splugawić jego blasku. Nędzni, z wszyst­
kiego yzuci, nim żyjem y jeszcze i jego mocą 
się bronimy.

Strasznem jest m ilczenie umarłych, strasz­
niejsze niż przekleństwo żywych. W  niem się 
tai majestat nieubłaganego sądu i wyroku nie­
odwołalnego potępienia.

On nie chciał żyć, w idząc rozbicie ostat­
nich d la narodu nadziei, i tylko rozpacznie pra­
gnął umrzeć śmiercią walecznych po w ielu la ­
tach mężnego życia w zupełnem zapomnieniu 
o sobie, w najgorętszem oddaniu się ojczyźnie. 
Dzień za dniem, rok za rokiem stawiał on czo­
ło wściekłości losu i nie zachwiał się, nie ugiął, 
nie spodlił, nie upadł w błoto zaprzedania i po­
niżenia—miał więc prawo wziąć sobie tę naj­
wyższą nagrodę szlachetnego człowieka: pię­
kną śmierć.

A le  i w tej najcięższej, ostatniej swojej go­
dzinie znalazł się sam—nikt z Polaków nie po­
śpieszył na jego ratunek. Rodacy, towarzysze, 
śród których zapewne niejeden zawdzięczał mu 
w iele, bezradnie patrzyli z brzegu jak zabiera­
ła go woda i niosła w śmierć. Cudzoziemiec, 
francuz, kapitan Blechamp, dwukrotnie sko­
czył za nim do rzeki i, podtrzymując tonące­
go, zginął wraz z nim. 1 ten miał też śmierć 
piękną.

Naszym udziałem co innego być miało — 
my m ieliśmy żyć pięknie. Wszystko, co prze­
szło, mogło i powinno było nas tego nauczyć. 
Zły kruszec losów minionych m ieliśmy prze­
kuć na szlachetny metal przyszłych przezna­
czeń.

Niech nie widzi książę Józef, jakeśmy się 
w yw iązali z tego zadania: roztrwoniona poło­
w a ojcowizny i w obce, wrogie zaprzedana 
ręce; z dobrej sławy polskiego im ienia wiatr 
strzępy roznosi po świecie; strach i niedołęstwo 
trzyma wszystko w swej mocy. Śmierć wa­
lecznych nawet we śnie nie marzy się nikomu 
i niema podłości, której d la zachowania naj­
marniejszego żywota nie bylibyśm y zdolni po­
pełnić.

Nad grobami przeszłości uw ijam y się jak 
widma, strojąc się w blaski od nich odbite, lecz 
świateł życia nie umiemy zapalać. Dawno roz­
niecone ogniska zaledw ie tleją, a m y urządza­
my korowody coraz wspanialsze i, upajając się 
komedyą istnienia, sami zsuwamy się w prze­
paść.

Kiedyż nareszcie otrzeźwiejemy i zbudzi­
my się do świadomości naszego obowiązku 
i naszych przeznaczeń? Kiedy skończą się te 
lata błądzeń w pustce bezmyślności, martwoty 
i upodlenia?

Innych ludzi nam trzeba: serc wiernych 
i mężnych, dusz podniosłych i prawych, cha­
rakterów stalowych na nowy siew  d la lepszej 
przyszłości.

P . S.

Z literatury.
Kornel Makuszyński: A w a n t u r y  a r a b ­

s k i e .
A  w ięc niestrudzony, choć już tak bar­

dzo wiekowy żeglarz Sindbad wybrał się z 
łaski p. Makuszyńskiego w ósmą podróż po 
świecie. W iedział on z góry, jak niesłychane 
przygody oczekiwały go w drodze i że przyj­
dzie mu oglądać w iele niezwykłych i niepospo­
litych rzeczy, przeto zawczasu kazał nabić tłus­
tych baranów i nagotować ryżu, ażeby miał 
czem za powrotem znęcić ciekawych nietyle 
jego opowieści, co smacznego jadła przyjaciół. 
Przytem jedno przy drugiem łatwiej przecho­
dzą przez uszy i przez żołądek takie stare, ły­
kowate, zjełczałe i wszelkiego aromatu świę-
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żości pozbawione a wieczną mądrością nabrz­
miałe prawdy: że tylko martwa kobieta może 
być wierną, a i takiej trzeba twarz zasłonić, 
gdyż nawet po śmierci nie można być jej 
pewnym.

Nic więcej i tym razem z w ypraw y swo­
jej śmiały żeglarz nie przywiózł, gdyż doświad­
czenia z wszelkiem  innem stworzeniem przy- 
rodzonem i nadprzyrodzonem nie zostawiły 
śladu na jego duszy, którą jako mąż prawy, na 
Koranie wykarmiony, oddał istocie bezdusznej. 
A le taką właśnie uczcić i ukochać należy, gdyż 
daje najpewniejsze rękojmie. Tego uczą św ię­
te i odwieczne księgi i tak mądremu człowie­
kowi w ierzyć przystoi.

Nie uczył się od Sindbada rozumu ten 
głupiec Hassan, który się powiesił z powodu 
zdrady wszystkich pięciu żon swoich; tembar- 
dziej że żadna z nich nie w iedziała dlaczego 
tak zrobiła, choć jedna tylko miała sens w yz­
nać to szczerze, nawiasem trzeba przyznać po 
otrzymaniu dobrej ilości plag. Hassan miał 
przecież doskonałe wyjście ze swego cokol­
w iek ambarasującego położenia: należało nie­
wierne żony odprawić, a na ich miejsce wziąć 
inne. Miał niewątpliw ie w czem wybierać, bo 
żona to najtańszy, najpośledniejszy towar na 
targu ludzkim, żona własna, broń Boże cudza. 
T a zawsze drożej kosztuje, ale też jest smacz­
niejsza; o tern wiedzą, od czasu jak św iat stoi, 
wszyscy cudzołożnicy i cudzołożnice. Smacz­
ną jest zawsze jagoda z cudzego zagonka; nie 
owa, którą spożywać można w spokoju i sta­
tecznie, ta prędko spowszednieje i znudzi, ale 
tamta, którą trzeba brać chyłkiem, skradając 
się po złodziejsku, ze strachem w sercu i nigdy 
nieschodzącem z ust kłamstwem — ho ho! to 
zupełnie co innego.

Tu jest pieprz: i zaprawa niepośledniej a 
nęcącej wartości, ponęta, której oprzeć się nie 
można.

Biednego Hassana stropiło głównie prze" 
rażenie tego idyoty Abdul Mosheda, który 
umiał tylko osła swego wyrozumieć, jeśli się tak 
przestraszył swojem odkryciem. Dlaczegóż to 
pięciu kobietom miał wystarczyć jeden męż­
czyzna, k iedy żadnemu mężczyźnie nie wystar­
cza jedna kobieta?

A le jest to już zagadka, jedna z tych łat­
wych, jak jajko kolumbowe, dotąd jednak nie­
rozwiązana. Bo zdania są podzielone i osta­
tecznie na żadne z przedstawionych strony zgo­
dzić się nie chcą. Możnaby coprawda odwo­

łać się w tej sprawie do sądu polubownego, 
lecz i tu nastręcza się trudność niepokonana: 
nie wiadomo skąd brać sędziów a nadewszyst- 
ko arbitra, gdyż wszyscy są oskarżonymi lub 
conajmniej świadkami.

Możeby jeszcze jako tako spraw iedliw ie 
rozstrzygnął tę zawiłość mądry Harun al 
Raszyd, gdyby tak pospiesznie i bez zastano­
w ienia nie był postąpił sobie z wynalazkiem  
swego przyjaciela Atrosa, któremu zniszczył z 
takim trudem i zaparciem się przygotowany 
napój wiecznego życia.

W ynalazek nie był coprawda jeszcze opa­
tentowany, więc bez obawy skandalicznego pro­
cesu mógł z nim uczynić, co chciał. Gdyby był 
jednak dał sobie chwilę rozmysłu, tak lekko­
myślnie nie pozbawiłby ludzkości jej najw yż­
szej nagrody lub kary.

Byłby nam zachował na wieczną pociechę 
i ukojenie choćby tego staruszka, który miał 
słodki uśmiech dziecka a mądrość wiecznego, 
niezgłębionego życia. Przysłał go władca in­
dyjski kalifowi, ażeby mu uleczył chorą duszę 
a on go uczył:

„Ból ukryj głęboko w piersi, a twarz po­
maluj uśmiechem; mniej będziesz cierpiał i 
mniej cię będą b ili“.

„Szanuj nienawiść swoją i noś ją  na dnie 
serca, nie na ustach, abyś jej nie wykrzyczał 
i nie wyśpiewał zbyt prędko“.

„Myślisz, że cię nauczę sztuki uśmiechu, 
największej ze sztuk na ziemi, której Prorok nie 
znał, albowiem nie widział dzieła swego w  do­
skonałości. To ci tylko powiem: trzeba żyć na 
świecie sto lat i w ić się w bólu, jak robak wije 
się na ogniu, zanim jednego dnia powiesz so­
bie: zrozumiałem! I wtedy się uśmiechniesz, 
a uśmiech z twarzy twojej nigdy już nie zejdzie“.

„Jeśli chcesz uleczyć duszę, rzuć w szyst­
ko i nikomu nic nie mówiąc, kij wziąwszy w rę­
kę, wyjdź o poranku na pustynię. Zaś na pusty­
ni szukaj długo, długo i wypatruj oczy, usiadł­
szy na szlaku wędrowców, którędy chodzi trąd 
i ospa, rozpacz i nędza, głód i pragnienie, szu­
kaj m yślą w ielkiej przyczyny. Czyń tak przez 
w iele dni, aż poczujesz, że wszystko na ziemi 
jest małe i wszystko przemija, że wszystko 
ma kres i granicę, i że wszystkie twoje sprawy 
mniej są warte, niżeli nawóz wielbłądzi, któ­
rym można rozpalić ognisko; w ielki będzie ból 
twojego serca, zanim się oderwiesz od tego, 
coś tak bardzo umiłował i zanim zrozumiesz, 
że głupstwem jest wszystko wobec w ielkiej taje­
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mnicy, przed której wspomnieniem ucieka czło­
w iek gnuśny, zły i głupi. Kiedy zaś zrozumiesz, 
że jesteś pył i mniej znaczysz, niż westchnie­
nie, poczujesz, że serce ci się ścisnęło w na­
głym bólu i tak już w nim zakrzepło, a wtedy 
ujrzysz nicość, nicość i nicość. W tedy się uś­
miechniesz, a twój uśmiech będzie bardzo ro­
zumny i wszystko ci wyłoży roztropnie; nie 
będziesz nikogo nienawidził, a wszystkiem po­
gardzisz“...

Kiedy mędrcowi temu ucięto głowę, ze 
źrenic jego popłynęły krwawe łzy i nazwano 
go fałszywym mędrcem, bo tylko udawał, że 
się śmieje.

I oto wszystko, co nam p. Makuszyński 
ze swoich dalekich przyniósł wycieczek. Do­
prawdy, nic nowego nie powiedział.

Sprawa polska.
Eugeniusz Starczewski w pracy pod po­

wyższym  tytułem, roztrząsając przyczyny upad­
ku Rzeczypospolitej, widzi je przedewszyst- 
kiem w okolicznościach natury zewnętrznej, do 
których niemoc wewnętrza dołącza się jako 
czynnik pomocniczy i drugorzędny.

Polska była państwem najzupełniej od 
wszystkich ówczesnych w Europie odmiennem, 
przypominającem trochę Anglię, trochę Rzym 
republikański. W  położeniu klas niższych, wło- 
ściaństwa, nie było tu jednak różnic zasadni­
czych z resztą świata; ale usunąwszy chłopów 
na bok, spostrzeżemy, że w urządzeniach pań­
stwowych, opartych na idei wolności i równo­
ści wobec prawa, znacznie wyprzedziliśm y 
inne narody prócz Anglii. W  wieku XVI, gdy 
wszędzie panował absolutyzm, gdy każda je­
dnostka poddana była zupełnej niewoli, Polska, 
stojąc na wysokim stopniu kultury, oddychała 
szerokiem tchnieniem swobody indywidualnej 
i praworządności pod tarczą neminem captwa- 
bimus nisi jure oictum, które każdemu obywa­
telowi państwa gwarantowało rzeczywistą w ol­
ność osobistą. Słabą stroną tej świetnej cywi- 
lizacyi polskiej w wieku XVI był jednak zbyt 
szybki jej rozwój. Tryumfy, powodzenie na 
wszystkich polach przyszły nam zbyt łatwo; 
a tylko w alka hartuje ducha i u trw ala jego zdo­
bycze.

Rozrost terytoryalny, dokonawszy się 
szybko i bezkrwawo, uczynił wszystkich sąsia­

dów niestrasznymi d la Polski, więc koniecz­
ność silnej władzy centralnej mniej widoczną. 
Zresztą warunki współżycia połączonych lu­
dów prowadziły do decentralizacyi. Dzieje pań­
stwa poszły w kierunku ewolucyi wewnętrznej 
i zdobywania coraz większych swobód oby­
watelskich. Przedewszystkiem pomyślano o uję­
ciu w karby ustawodawcze władzy królew­
skiej, która nie mogła znaleźć oparcia w m ia­
stach słabych i zamieszkanych głównie przez 
żywioły obce: niemców i żydów; następnie 
szybko załatwiono się z uroszczeniami możno­
władztwa, a wreszcie szlachta powoli zaczęła 
się przeistaczać w społeczność demagogiczną 
ze wsz3'stkiemi zaletami i wadami takiej spo­
łeczności. Każdy był tu sam dla siebie wpraw­
dzie ultra-arystokratą, ale od innych wymagał 
ścisłego demokratyzmu.

Dążności decentralizacyjne, wynikające 
tak z pojęć o wolności, jak  z tradycyi, dopro­
wadziły do tego, że każde województwo, każ­
da ziemia, każdy powiat miał swoje autonomie, 
sięgające do praw władzy zwierzchniczej. 
Ograniczono władzę królewską, osłabiono pra­
wodawczą i wykonawczą, wszelkie względy 
państwowe usunięto na plan dalszy wobec te­
go jednego przemożnego — zachowania je ­
dnostce zdobytych swobód obywatelskich, 
opartych na zupełnej równości.

Taki ustrój państwowy czynił kraj zależ­
nym od tężyzny moralnej jego ludności, a tym ­
czasem nie przyczyniał się do jej rozwoju, cnót 
obywatelskich nie krzewił. Przeciwnie, warun­
ki życia publicznego coraz bardziej deprawowa­
ły społeczeństwo. I tylko w rodzinie przecho­
w yw ały się jeszcze tradycye hartu i cnót do­
mowych; na niej Polska trzymała się przez 
ostatnie lata swego upadku.

Pierwszej zasadniczej f przyczyny naszej 
ruiny państwowej dopatruje się Starczewski 
w okrajaniu naszej granicy na zachodzie przez 
ustąpienie ziem polskich, w przyłączeniu Litwy 
i Rusi i w dopuszczeniu do Polski nadmiernej 
ilości żydów. Z tych trzech momentów naszych 
dziejów wyniknęły jako skutki: anarchia pań­
stwowa, oraz upadek narodowych sił intelek­
tualnych i moralnych.

Zajm iemy się przedewstkiem ostatniem 
z tego potrójnego nieszczęścia.

Żydzi od XII w., z początku pojedyńczo a 
następnie gromadnie, zaczęli przybywać do Pol­
ski z Niemiec, Hiszpanii, Bizancyum i krajów 
wschodnich, skąd ich usuwano. Dzisiejsi utrzy­
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mują, że byt ich w tej nowej ojczyźnie był nie 
do pozazdroszczenia; że m ieli przeciwko sobie 
surowe prawa i różne ograniczenia cyw ilne 
i polityczne, które utrzymywały ich w nędzy 
i ciemnocie. Niech porównają położenie swoje 
w  Polsce z położeniem ówczesnem żydów w in­
nych krajach.

Nie u lega jednak wątpliwości, że to gro­
madne przesiedlenie się d la obu stron było zgu­
bne. Żydom uniemożliwiło zlanie się z ludno­
ścią miejscową i przyjęcie jej cyw ilizacyi. Gdy 
zewsząd ich wypędzano, tu pozwolono im zo­
stać organizmem obcym. Takiej autonomii, 
jak żydzi, nie posiadała żadna społeczność da­
wnej Polski.

Następstwem obecności w kraju tej niea- 
sym ilującej się rzeszy była niemożliwość utwo­
rzenia się trzeciego stanu polskiego i spaczenie 
charakteru narodowego, głównie szlachty.

Lud w iejski w Polsce, jak w całej podów­
czas Europie, nie odgrywał roli czynnej. Stan 
miejski rozwijał się w najniekorzystniejszych 
warunkach. Wskutek słabego zaludnienia, wo­
jen i napadów tatarskich, w miastach osiedlali 
się niemcy, d la których spolszczenia potrzeba 
było dłuższego czasu. Żydzi w ystąp ili jako 
współzawodnicy chrześciańskiego stanu miej­
skiego i uzyskali opiekę szlachty, która w ten 
sposób osłabiała naturalnego sprzymierzeńca 
władzy królewskiej — miasta. Jako urodzeni 
handlarze stanowili oni we wszystkich krajach 
niebezpiecznego konkurenta d la handlu m iej­
scowego. W szędzie pozbawieni praw i wsku­
tek tego schlebiający silnym, w Polsce płasz­
czyli się przed szlachtą, demoralizując ją mo­
raln ie i ekonomicznie.

Szlachcie i duchowieństwu przysługiwało 
prawo sprowadzania z zagranicy towarów bez 
cła d la własnego użytku i wywozu za granicę. 
Na komorze właściciel lub jego pełnomocnik 
składali przysięgę, że towar należy do szlachci­
ca lub duchownego. Korzystali z tego żydzi 
i pod firmą szlachecką sprowadzali towary, a 
krzywoprzysiężców zawsze znajdywali. Te 
ich sposoby uniemożliwiały kupcom chrześciań- 
skim współzawodnictwo z ich cenami.

Gdy w r. 1643 ustanowiono prawo, ażeby 
każdy kupiec składał przysięgę, że towar swój 
tak będzie sprzedawał, iż po strąceniu w szys­
tkich kosztów otrzyma zysku: krajowiec 7°/°, 
cudzoziemiec 5%, a żyd 3%; ten ostatni i z tego 
na pozór surowego prawa uczynił d la siebie 
źródło nowej przewagi. Przysięga, składana

przed urzędem wojewódzkim, oczywiście, nie 
obowiązywała go do niczego, a kupujący u ży­
dów mieli zawsze przeświadczenie, że towar 
ich obciążony jest mniejszym zarobkiem, nie 
mówiąc już o takich środkach konkurencyjnych 
jak płaszczenie się przed kupującym, oszuki­
wanie na wadze i mierze, sprowadzanie w szel­
kiej tandety, czernienie współzawodników i 
puszczanie w obieg monety fałszywej.

Szlachta, stanowiąc prawa, zabraniające 
jej pod groźbą utraty szlachectwa zajmować 
się handlem lub sprawować urzędy miejskie, 
wespół z żydami, tworzyła t. zw. jurydyki, tj. 
części m iasta niezależne od zarządów miej­
skich i wolne od takichże ciężarów i ograni­
czeń. Mieszkańcami jurydyk byli przeważnie 
żydzi, którzy, korzystając ze wszystkich praw 
miejskich, nie ponosili żadnych ciężarów, tylko 
płacili czynsz szlachcicowi - dziedzicowi.

W  ten sposób stopniowo żydzi staw ali się 
wyłącznymi panami miast polskich. Szkoci, an- 
glicy, niemcy, którzy tu przybywali dawniej 
otwierać domy handlowe, znikali przed tym 
zalewem.

Oto przyczyna upadku miast i stanu trze­
ciego, a także w znacznym stopniu zdeprawo­
wania charakteru szlachty.

Nie można Polsce robić zarzutu, że nie 
umiała żydów zasymilować. Przedewszyst- 
kiem było ich zawielu; a przytem w Europie 
nikt wówczas o asym ilacyi nie myślał. Żydów 
usiłowano tylko nawracać na wiarę chrześ- 
ciańską. Ich zaś religia i obyczaje nie dopusz­
czały nietylko do asym ilacyi, lecz nawet do 
obcowania towarzyskiego. Oni w każdym kra­
ju dążyli stale do uzyskania autonomii narodo­
wej i religijnej, Polsce zaś robią dziś zarzut, że 
temu dążeniu zadość uczyniła.

Pogarda, jaką d la nich w całej Europie 
odczuwano, stopniowo przeniosła się na han­
del, wyłączne ich zajęcie, który zaczęto coraz 
bardziej traktować jako oszukaństwo, proceder 
pośledniego, upadlającego gatunku.

A le w alka z chrześciańską ludnością miej­
ską zbliżyła ich do, szlachty. W  sprawach m a­
jątkowych oni byli doradcami, a często i kiero­
wnikami szlachciców. Ich wpływ pogłębiał 
ucisk chłopów przez dziedziców. Gdzie tylko 
się żyd zjawił, jako karczmarz, czy zaufany fak­
tor, pogarszała się dola chłopa. Bo nikt tak 
jak on nie umie wyzyskać pracy i ułomności 
ludzkich d la powiększenia swych dochodów. 
Jak Mefistofeles obok Fausta, tak stanął żyd
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obok szlachcica polskiego — mówi Starczew­
ski — i d la własnych widoków rozdmuchał 
w nim próżność, lekkomyślność, marnotraw­
stwo, pogardę d la handlu i przemysłu a jedno­
cześnie żądzę życia i użycia. On też go uczył 
jak  wyciskać dochody ze swych posiadłości, z 
pracy poddanych, z ich skłonności do pijaństwa 
i hul aszczości. Sam pasorzyt, nauczył pasorzyt- 
nictwa szlachtę polską.

Jak dawniej tak i teraz potworna ilość 
żydów siłą fatalną ciąży na naszych miastach, 
a my przy tak strasznej przewadze żydowskiej 
musimy tworzyć nasz stan trzeci, będąc pozba­
wieni możności popierania emigracyi żydów 
lub asym ilowania ich drogą ośw iaty publicznej.

Nacyonaliści żydowscy twierdzą, że żydzi, 
choć pozbawieni własnej ziemi ojczystej, nie 
przestali być narodem oddzielnym; że Polska 
nic d la nich nie uczyniła, w ięc niczego od nich 
wym agać nie może.

Główna ich masa zachowuje jak najskraj­
niejsze odrębności żydowskie. Choć nie mają 
jednolitego języka i są rozrzuceni po świecie, 
stanowią jednak bardzo zwartą grupę przez 
sw ą wiarę, swą rasę, swoją tradycyę, poczucie 
i solidarność narodową.

To widzim y na każdym kroku i o tern za­
pominać nam niewolno.

/. c.

Antoni Małecki.
(wspom nienie pozgonne).

Bogatą i różnorodną była działalność umy­
słowa tego uczonego, którego imię przez nieje­
dno pokolenie znało każde dziecko polskie. 
Z jego „Gramatyki języka polskiego“ uczyliśm y 
się wszyscy do niedawna, jak poprawnie mó­
wić i p isać popolsku.

Urodzony w Poznańskiem, wykształcony 
w  tamtejszych szkołach i uniwersytecie berliń­
skim, całe życie jednak, z krótkimi tylko przer­
wami, przebył we Lwowire, gdzie w  r. 1856 
objął posadę profesora języka i literatury pol­
skiej w uniwersytecie. 1 pierwszy w tej wszech­
nicy, dotychczas niemieckiej, przemówił do 
słuchaczów w języku polskim. O wykładach 
jego z literatury mówi nieznany autor w G a- 
z e c i e  l w o w s k i e j :  „Był to piękny wzór ży­
wego słowa, płynącego wprost z m yśli i trafia­
jącego wprost do m yśli słuchacza, w iążącego

katedrę z uczniem silnem ogniwem zajęcia. 
Małecki zawsze mówił, nigdy nie czytał swych 
prelekcyj. Mówił swobodnie, spokojnie, bez 
emfazy pretensyonalnej. Komuś, kto go słu­
chał po raz pierwszy, mógł się wydać nadto 
trzeźwym, zanadto prostym, prawie zimnym. 
A le to pierwsze wrażenie szybko ustępowało 
głębokiemu zajęciu, któremu słuchacz ulegał 
bezwiednie i któremu m yśl wydrzeć się nigdy 
nie mogła, dopóki nie umilkło słowo, co ją trzy­
mało na uwięzi.“

Epokowemi poprostu stały się jego wykła­
dy o Słowackim, którego jakby zamgloną 
i ogółowi polskiemu mało znaną postać wydo­
był na jaw, odkrył i tajemnicę jej bolesnego ży­
cia pokazał. W  następstwie trzy tomy mono­
grafii: „J. Słowacki, jego życie i dzieła w sto­
sunku do epoki współczesnej“, które się uka" 
zały na półkach księgarskich (1866—7) wyro­
biły Małeckiemu jedno z pierwszych miejsc 
śród krytyków polskich. Żadna z późniejszych 
prac o Słowackim nie posiada tego znaczenie, 
i wagi, co to dzieło.

W  dalszej kolei badań przerzucił się on 
do historyi, której oddał się po objęciu urzędu 
kustosza (1872 r.) a następnie dyrektora za­
kładu Ossolińskich. Do ciekawszych studów 
w tej dziedzinie należą: „Lechici w św ietle
krytyki historycznej,“ i „Studya heraldyczne“, 
w których, odrzucając teoryę runiczną Piekosiń- 
skiego, twierdzi, że szlachta polska do wieku 
XIII właściwych herbów nie posiadała.

Ten dziewiędziesięcioletni starzec do ostat­
niej chwili był krzepkim fizycznie i umysłowo. 
W  pełni władz rozstał się z życiem, które było 
przedziwnie harmonijnem i czystem.

€

NOWE KSIĄŻKI.

Jerzy Gąssowski, Z i a r n a s z a l e j u ,  str. 
297, W arszawa, Gebethner i Wolff.

Oprócz noweli tytułowej mieszczą się w 
tym zbiorze: Nieszczęście przez Karola. Przed 
mrozem. Wtorek. Spacer. Pierścionek. Opo­
wieść o Stasiu i wogóle o ludziach. Szczerzy 
przyjaciele. Kasia ze wsi. Zakładacze par­
ków. Zmrok. Ucieczka. Sen ziemi.

W illiam  Shakespeare: Tom IX: Koryolan, 
Juliusz Cezar, Antoniusz i Kleopatra. Tom X: 
Hamlet, Król Lir, Otello. Tom XI: Makbet, 
Romeo i Julia, C y m b e l in .W arszawa, Gebethner 
i Wolff.
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W i e k  XIX. S to  l a t  m y ś 1 i p ol s k i e j, 
wydawnictwa tom VIII, zaw ierający życiorysy 
i charakterystyki pisarzy, uzupełnione szczegó­
łami bibliograficznymi oraz wypisami z najcha- 
rakterystyczniejszych utworów danego pisarza 
str. 499, W arszaw a Gebethner i Wolff.

Eliza Orzeszkowa: Pisma, tom VI i VII: 
Eli Makower t. VIII: Meir Ezofowicz, t. IX: 
O żydach i kwestyi żydowskiej — Silny Sam- 
son. — Daj kwiatek. — Gedali. — Ogniwa. —
0  nacyonalizm ie żydowskim. Tom X: Począ­
tek powieści. — Rozstajne drogi. — Syn stola­
rza .— Ostatnia miłość. Tom XI: Na prowincyi. 
Tom XII: W  k l a t c e . - Z  życia realisty. Tom 
XIII i XIV Pan Graba, W arszawa, Gebethner
1 Wolff.

Paweł Lenowicz: W  D o l i n i e  ł ez ,  po­
wieść, str. 329, W arszawa, Księgarnia po­
wszechna.

Judyta Gautier: C i e ń  c h i ń s k i e g o  
s m o k a ,  powieść, przekład z francuskiego, tom 
I, wydawnictwo „Ciekawe powieści“, W arsza­
w a Gebethner i Wolff.

Józef Olszewski: Z a s t ó j  g o s p o d a r ­
c z y  G a l i c y i  w czasie ostatniego przesile­
nia, str. 88, Lwów 1913, nakład Ligi pomocy 
przemysłowej.

R o c z n i k  Gebethnera i W olffa na rok 
1912 str. 374.

G Ł O S Y .
Pisma, stojące na skraju antisemityzmu 

i pragnące wrzucić wszystkich żydów do wspól­
nego grobu, coraz bardziej przechylają się ku 
osławionej taktyce R o l i ,  która, jak wiadomo, 
polegała na tern, ażeby wszystkich ludzi wol- 
nomyślnych przezywać żydami lub posądzać 
ich o tajemny z nimi związek, bezczelnie kła­
mać i zuchwale spotwarzać. Jest to najpewniej­
szy sposób zredukowania całego ruchu obron­
nego ludności polskiej przeciwko zalewowi ju­
daistycznemu do bandytyzmu publicystyczne­
go i pąszkwilu. Sam a odraza do takich środ­
ków w alk i może osłabić ten ruch ilościowo 
i jakościowo na pociechę tych, przeciw którym 
jest zwrócony. Główna zaś zasługa w tym 
skutku należyć się będzie organom wielokrot­
nie skompromitowanej Demokracyi Narodo­
w ej—G a z e c i e  W a r s z  a w s  k i e j i jej zw y­

rodniałemu „wyrostkowi robaczkowemu“ G a- 
z e c i e  P o r a n n e j  2 g r o s z e .

— Rozłam między socyalizmem polskim 
a niemieckim zdaje się przybierać coraz 
ostrzejsze formy. Wywołała go znowu uchwała 
zjazdu w Jenie, znosząca autonomiczną orga- 
nizacyę socyalistów polskich. W  następstwie 
tego wywiązała się ostra polemika pomiędzy 
D z i e n n i k i e m  r o b o t n i c z y m ,  wycho­
dzącym w Katowicach, na Górnym Śląsku 
a socyalistycznemi pismami niemieckiemi. Pol­
skim „towarzyszom“ zarzucano, że żyli dzię­
ki materyalnemu poparciu socyalistów nie­
mieckich. W  ich obronie wystąpił poseł Da­
szyński, zamieszczając w D z i e ń ,  r o b o t ,  ar­
tykuł, w którym, między innemi, mówi:

„T ow arzysze niem ieccy w spierali w praw dzie stale  
pieniędzmi polskich sw ych braci, dyktow ali im jednak jedno­
cześnie, co im m ówić i pisać wolno. Socyaliści niem ieccy  
denuncyow ali stale socyalistów  polskich, jako „patryotów “, 
„narodow ców “. O dpow iedź polaków  stanow ić winno po­
trojenie czysto polskiej organizacyi socyalistycznej w  Niem­
czech. U chw ała zjazdu w  Jenie oznacza lekcew ażenie auto­
nomii narodów  w  federatyw nym  związku m iędzynarodow e­
go socyalizm u Robotnik polski w  Niemczech, który  chce  
należeć do m iędzynarodow ej partyi socyalno-dem okratycz- 
nej, zobow iązany jest przyłączyć się do polskiej partyi so­
cyalistycznej, a nie do niemieckiej partyi socyalistycznej 
w  której pozostanie jedynie dodatkiem  do wielkiej partyi. 
W  polskiej partyi socyalistycznej natom iast będzie on pio­
nierem w olności i m yśli socyalistycznej w śród sw ych  najbar­
dziej uciem iężonych i najbliższych mu braci“ .

To wystąpienie polskiego przywódcy obu­
rzyło oczywiście socyalistów niemieckich. Na­
czelny ich organ V o r w ä r t s  odpowiedział: że

„polscy socyaliści w  Rzeszy niemieckiej, jako robotni­
cy  i obyw atele  państw a, interesów  sw ych  proletarjackich  
bronić mogą w ted y skutecznie, gdy przyłączą się do nie­
mieckiej socyalnej dem okracyi. O ile zaś polscy socyaliści 
m ają osobne narodow e interesy, które w  ram ach ogólnej o r­
ganizacyi partyjnej nie znajdują należytego poparcia, pozo­
staw ia im się sw obodę w  celu ich dopięcia“ .

Na co odpalił mu D z i e ń ,  r o b o t .  „Rada 
ta mimowoli zdradza, że niemieckim socyali- 
stom chodzi jedynie o ogłupienie polskich mas 
robotniczych”.
----------------------------------------W

Prasa żargonowa, nie ustając w produkcyi 
oszczerstw i kłamstw, ogłasza w H a c e f i r z e :

„W  roku ubiegłym  zaczął ‘ się polski taniec piekielny, 
w obec którego pogrom y w  R osyi b y ły  niczem. W ieśniacy  
podpalali dom y żydow skie i nie pozwolili ich m ieszkańcom  
w ydostać się z ognia. Takie podpalenia zdarzyły się w  kil­
ku m iejscach, a w szystkie urządzone b yły  w  jedn akow y  
sposób, na w zór inkw izycyi. A  podpalaczy nie w ykryto .
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I na drogach w ystaw ali zw yczajn i zbó jcy i napadali na ży­
dów  przejeżdżających i m ordow ali ich. Takie napady były  
liczne wszędzie. A  dla uzupełnienia obrazu przyszło także 
oszczerstw o o używ aniu krwi przez żydów , oszczerstw o, któ­
rego nie było  w  Polsce podczas ostatnich dziesięcioleci, a te­
raz obudziło się w  strasznej postaci w  dziesiątkach miast 
i wsi... Inteligenci polscy ogrzewali się przy ogniu podpale­
nia. N aw oływ anie „bijcie żyd ó w “ rozlegało się nie wyraźnie, 
ale pośrednio, i można je było  czytać m iędzy wierszami..- 
U czniow ie napadali i bili bez litości sw ych  kolegów  szkol­
nych, żyd ó w “.

T ak służy prawdzie organ „uciśnionych“. 
To rozsiewanie typowo żydowskich łgarstw 
przestaje już robić wrażenie.

Śród ludu polskiego na Ś ląsku pruskim 
cicha germanizacyjna praca księży robi zastra­
szające postępy. I nie szkole przypisać należy 
ten wpływ w ynaradaw iający. „Szkoła to przy­
mus — mówi nauczyciel Kaisig w Gliwicach, 
jeden z największych wrogów polskości — a tu 
o to chodzi, żeby ludzie dobrowolnie uczestni­
czyli w niemieckim rozwoju kulturalnym “ — 
Okazało się, że książka jest tą przynętą, na któ­
rą lud polski najłatwiej wziąć można.

„Lud polski na Śląsku G órnym — m ów i K aisig— znajdu­
je  się na najniższym  stopniu um ysłow ości. Rozporządza m ałym  
zasobem  w yrazów  pojęć a w  jego życiu duchow em  ma 
przew agę w yobraźnia. Potrzebę czytania należy w  nim  roz­
budzić jaskraw em i i kolorow em i okładkam i kiążek i obraz­
ków . N ajpierw  podpisy tylko, potem  krótkie opowiadania, 
bajki i pow ieści —  i oto już nić zadziergnięta, już lud poł­
knął w ęd k ę i w krótce nie zdoła ob yć  się bez książki nie­
mieckiej. A  w ted y  dzieło germ anizacyi praw ie dok onane"

I opowiada^ dalej, jak jeden z jego czytel­
ników, z pochodzenia polak, żył w otoczeniu 
nieprzychylnem niemcom. Pierwszą książkę 
musiał mu wcisnąć, a że to było dzieło relig ij­
ne, z samych obrazków złożone, w ięc książką 
zajęła się cała rodzina. Z a tą pierwszą poszły 
inne. Prosił zawsze: z obrazkami; lecz powoli 
w wypożyczonych książkach było coraz mniej 
obrazków. W  czytaniu zwolna zaczęła przyj­
mować udział cała rodzina, jeden zw ykle czy­
tał cicho a potem wszystkim  opowiadał i tło- 
maczył. Obecnie ten czytelnik — jak twierdzi 
Kaisig—jest już podobno niemcem z przekona­
nia. Liczba czytelników w ludowych bibliote­
kach niemieckich na Śląsku wynosiła w kwiet­
niu 1912 roku 133,951, z czego 86,129 należało 
do k lasy  robotniczej polskiej.

D z i e n n i k  p o l s k i  we Lwowie kreśli 
taki obrazek, który jest jednym z widoków 
przyszłej Polski.

„Miałem załatwić pew ną spraw ę na w ydziale filozo­
ficznym  tutejszego uniwersytetu.

W chod zę do sal, w  których słuchacze przygotow ują  
karty w pisow e, i nie w ierzę oczom moim: szwargot żargonu  
dominuje w szechw ładny w  m urach A lm ae matris! Przystę­
puje do mnie młodzieniec i p y ta  w  żargonie, która godzina? 
W yw iązu je  się m iędzy nami następujący dyalog:

— C zy pan jesteś słuchaczem  uniwersytetu?
—  jestem  słuchaczem  praw-
(W szystko odpow iedzi b y ły  dane w  żargonie).
—  G dzieś pan ukończył gimnazyum?
— W e  L w ow ie V.
—  C zy tam mieliście język  w ykład ow y w  żargonie?
—  Nie, ale w iększość uczniów żydow skich m ówi m ię­

dzy sobą żargonem.
—  D la czego?

-  Bo dla utworzenia narodow ości żydow skiej musi­
m y m ówić żargonem . Staram y się również i na uniw ersyte­
cie lw ow skim , aby w szyscy  słuchacze i słuchaczki żyd ow ­
skie między sobą używ ali żargonu i w pisyw ali: narodow ość  
żydow ska, a w ted y  z całą pew nością w yw alczym y uznanie 
na uniw ersytecie lw ow skim  narodow ości żydow skiej.

— C zy panow ie m ów icie żargonem z nienawiści do 
języka polskiego, którego przez 12 lat w  szkołach uczy  
liście się?

—  U w ażam y język polski tylko za środek potrzebny  
do porozum ienia się z inowiercam i, m usim y w  nim zdaw ać  
egzamin i t. d., ale zresztą nic nas uczuciowo z językiem  
polskim  nie łączy. G d yb yśm y mieli szkoły z językiem  w y ­
kładow ym  hebrajskim  lub żargonowym , w olelibyśm y je, 
niż szkoły polskie, d la których żadnej nie m am y sym patyi.

— Przecież to są absurdy, żadna w ładza nie po­
zw oli w  G alicyi na otw arcie takich szkół, a zresztą zkąd w eź­
miecie taki uniw ersytet.

—  Panie, w szystko dałoby się zrobić, gdyby nie na­
si najwięksi w rogow ie asym ilanci! Ci nam  w szystko para­
liżują!

—  C zy pan w ierzysz w  w ykonalność tego, co pan  
tu powiadasz?

—  W ierze , jaknajusilniej, skoro pokolenie obecne po­
drośnie a tam ci w ym rą. O becna m łodzież szkolna jest 
tych  sam ych przekonań, co i ja, a są jeszcze w ięksi za­
paleńcy.

—  A  jak  się panow ie odnosicie do słuchaczy p o ­
laków ?

—  Całkiem  obojętnie! Oni nas nic nie obchodzą, ani 
nas z nimi nic nie łączy!

— A  jak  się panow ie odnosicie do słuchaczy ru-
sinów?

—  Bardzo sym patycznie i przyjaźnie!
- -  Czem  na to rusini sobie zasłużyli, w szak znana  

ich nienawiść do żydów ?
—  Bo rusini nie chcą naszej duszy, oni nie chcą, ab y ­

śm y byli rusinami, oni uznają nasze dążenia i życzenia, 
w spółczu ją z nami, chcą, ab yśm y byli ty lko  żydam i!

—  C zy sądzisz pan, że na ruskim uniw ersytecie rusini 
przyznaliby sjonistom  narodow ość żydow ską?

—  Z d aje się, że tak
—  Pan się mylisz
—  Przyszłość okaże!

R ozm ow a b yła  skończona. Nagły krzyk zw rócił m o­
ją  uw agę w  inną stronę. S jońscy  akadem icy podarli kartkę  
w p isow ą akadem ikow i żydow skiem u, który napisał: naro­
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dow ość polska. A gitacya sjonistów  na uniwersytecie przy  
w pisach była w p rost szalona, używ ali gwałtu, teroru i zmu­
szali, ab y  akadem icy i słuchaczki w pisyw ali narodow ość  
żydow ską. Niema się co łudzić! A g itacya sjońska przybra­
ła olbrzym ie rozm iary. Fala sjonizmu w szystko zalew a, 15 
la t sjonizmu w  Galicyi, a całe żydow stw o przeistoczone“!

KRONIKA POWSZECHNA.

—  Podług obliczeń p. J. Kam ieńskiego W a rszaw a  po­
siada 21 polskich szkół średnich; na prow incyi jest ich ogó­
łem  45. O d 1911 r. pow stało 8  now ych: w  G rójcu  gim- 
nazyum  8-k lasow e im. Skargi, w  Pabjanicach 7-klasow a  
koedukacyjna szkoła handlow a, w  Lublinie 7-k lasow a szko­
ła  handlow a Kunickiego, w  Lodzi 4-k lasow a szkoła prze­
m ysłow a K- K ujaw skiego, w  C zęstochow ie 3-k lasow a szko­
ła handlow a Bagieńskiego, w  O strow cu 4-klasow e progim- 
nazyum  S . Czaplińskiego, w  O strołęce 4-k lasow e progim- 
nazyum , w  Ł ukow ie 4-k lasow a szkoła handlow a.

W  w arszaw skich polskich szkołach han dlow ych i te­
chnicznych św iadectw o dojrzałości otrzym ało w  ubiegłym  
roku szkolnym  2 38  uczniów, w  filologicznych 143, w  real­
nych 83. Prow incyonalne szkoły w  tym że czasie w ypuściły  
431 m aturzystów , gdy w  roku 1911/12 tylko 331.

W  obliczeniach pom inięto około 7 zakładów  nauko­
w ych , które danych nie dostarczyły.

—  A kadem ia krakow ska rozpoczęła doniosłego zna­
czenia w ydaw n ictw o  encyklopedyi polskiej, która ma być  
wszechstronnem  przedstaw ieniem  kultury narodu polskiego  
i jego rozw*oju historycznego aż do chw ili obecnej. Całość  
ma obejm ow ać 25 tom ów , z których każdy będzie zaw ierał 
około 20 arkuszy treści w  układzie system atycznym , podzie­
lonym  na części, każda pośw ięcona odrębnem u działowi 
kultury. Tom  I, który już w yszedł, liczy 700 stronic, 36 kart 
i 25 ilustracyj. D aje geografię fizyczną polskich krajów  
i charakterystykę fizyczną ludności. W yd an o  też część tomu 
IV, która zajm uje się początkam i kultury słow iańskiej w  opra­
cowaniu najw iększej pow agi w  zakresie archeologii sło­
w iańskiej prof. Lubora Niederle z Pragi, dalej K adleca, dru­
giego uczonego prażanina i A leksandra Brucknera.

— W a lk ę  z pijaństw em  prow adzą w szystkie kraje, 
lecz przodują w  tym  ruchu Norwegia, Szw ecya i Finlandya; 
stale w zrastają  zabiegi w  tym  kierunku w  K rólestw ie Pol- 
skiem, Rosyi, Danii, Anglii i Belgii, najmniej w e  Francyi 
i W łoszech. A bstynenci stanow ią 4 5 %  posłów , zasiadają­
cych w  parlam encie szwedzkim . W  szkołach tego kraju pro­
w adzi się nauczanie o szkodliw ych w łaściw ościach alkoho­
lu, do czego nauczyciele przygotow ują się w  specyalnym  
kursie sześciotygodniow ym . W  H olandyi przedm iot ten za­
liczono również do kursów  nauczycielskich. W e  Francyi za 
m inisterstwa Poincarego w prow adzono do szkół w ykład y
0 alkoholizm ie, lecz nauczyciele traktują je niedbale. W  Pru­
sach i w  Niemczech nie uczyniono tego dotąd, jakkolw iek w  
r. 1902 zastanawiano się nad prow adzeniem  w ykład ów  ró w ­
nolegle z nauką religii.W  Anglii, w  r. 1904, na podanie, podpi­
sane przez 15,000 lekarzy, m inisteryum  ośw iaty w p row a­
dziło do program u szkolnego higienę i alkohologię, jako je ­
den z przedm iotów  w ażniejszych. W  Stanach Zjednoczonych
1 w  A ustralii uczyniono to samo.

—  W  z wiązku z obecną dążnością inteligencyi żyd ow ­
skiej do skierowania żyd ów  na rolę G ł o s  l u b e l s k i  opo­
w iada o nieudanych takichże próbach w  gub. W ileńskiej 
przed la ty  kilkudziesięciu. Rząd zakupił w  Lejpunach spory  
szm at ziemi i rozparcelow ał go m iędzy żydów , uw alniając  
tych  osadników  od powinności w o jskow ej na lat 7, a od 
w szelkich podatków  na lat pięć. Z  pośród m nóstw a kandy­
datów , znęconych tak korzystnym i w arunkam i, w ładza w y ­
bierała jednostki najlepsze, w yłączając  bezwzględnie szyn- 
karzy, lichw iarzy oraz handlarzy żyw ym  tow arem . Już 
w  pierw szym  jednak roku tylko m ała cząstka oddaw ała się 
rolnictwu, w iększość, sp ieniężyw szy, co się dało, wróciła  
do m iasteczek. Ci zaś, którzy pozostali, w ydzierżaw ili zie­
mię włościanom , a sam i zajęli się: jedni handlem  jajam i, na­

białem  itp. drudzy sprzedaw aniem  i kupow aniem  koni a 
większość szynkarstw em , znaleźli się naw et i tacy, którzy 
poświęcili się koniokradztwu i w yw ożeniu dziew cząt do do- 
m ow  rozpusty. Jakie korzyści przyniosła Lejpunom  i okoli­
cy obecność takich gospodarzy, w yobrazić sobie ła tw o . 
Niedawno przystąpionfi do zupełnej likw idacyi tych  ko- 
lonij. Obecnie pozostały tu jeszcze dw ie rodziny żydow skie, 
które—jak utrzym uje korespondent — trudnią się w szystkiem  
prócz... rolnictwa.

Podobnego rodzaju doświadczenie, tylko w  daw niej­
szych jeszcze czasach, przeprowadzono w  Kucharach, w  pow . 
Płońskim —  i z takim że rezultatem.

—  W  M a t  i n paryskim  zamieszczono wyniki 
w yw iad u jednej z w yższych  szkół am erykańskich, która od- 
daw na dopuszcza do studyów  kobiety na równi z m ężczyz­
nami. K w estyonaryusz rozesłano do w szystkich w ych o w a­
nek, które po koniec 1910 r. opuściły ten zakład naukow y. 
A  było ich 5000 do 6000. Z  2 ,827 nadesłanych odpow iedzi 
dowiedziano się, że olbrzym i procent z tych  kobiet nie w y ­
szedł za mąż. Procent ten w zrasta z każdym  rokiem . 
W  pierw szem  dziesięcioleciu od 1850— 1859 r. na 100 dyp lo­
m ow anych słuchaczek niezam ężnych było 25, zam ężnych  
lub w d ów  75; w  ostatniem — od 1900 do 1909 niezam. 76, 
zamęż. lub w d ów  23. I nie brak posagu jest tego przyczyną, 
gdyż ten w  A m eryce  m ałą gra rolę. Liczba bezpłodności 
śród kobiet w ysoko w ykształconych jest również zastana­
w iająca: Na 100 zam ężnych aż 39 nie miało dzieci, gdy nor­
m alnie w yp ad a  10— 12. Jakiż stąd w niosek w yciągnąć m a­
m y: O czyw iście, kobiety dla własnego przedew szystkiem  
szczęścia, którego źródłem  jest dla nich w yłącznie mąż i 
dzieci, pow inny zaniechać w szelkich dążeń do rozw oju um y­
słowego. Im będą głupsze, tern w ięcej będą kochane i p ło ­
dniejsze.

Niektóre z naszych fabryk w ym yśla ją  dla sw ych  ro­
botników zdrowe, miłe i pożyteczne rozryw ki Jedna z nich 
dała im „zagonki“ pod upraw ę, w ydzierżaw iw szy kilka m or­
gów  gruntu, i za najlepiej prow adzone działki obiecując na­
grody w  kw ocie 25, 10, 15 rb. Urządzenie tych działków  
kosztow ało ją  800  rb., ale opłaciło się sowicie. Z  340 robot­
ników  tej fabryki, 60 zgłosiło się po działki. Zebrali oni po 6 
mniej w ięcej korcy kartofli, po 4 kop y kapusty, brukwi, 
m archw i i innych w arzyw . M ają w ięcej niż im potrzeba i m o­
gą odstępow ać kolegom. Z a  przyznane nagrody kupili 
w spólnie narzędzia do pracy. Przykład ich tak podziałał, że 
w szyscy  robotnicy tej fabryki ośw iadczyli obecnie chęć po­
siadania zagonków.

Ciężkie położenie G alicyi, dotkniętej klęską głodo­
w ą, w yw ołało  odezw y, w zyw ające  społeczeństwo polskie do 
ofiar, pro jekty pom ocy i rzeczyw iste ofiary. Hr. Feliks S o ­
bański dał 30,000  rb., W ielkopolanie rozpoczęli u siebie zbie­
ranie składek i w ysyłanie produktów . U nas rzucono p ro ­
jekt zabrania na przezim owanie inwentarza gospodarskiego—  
trudny do urzeczywistnienia i z góry, zdaje się, przeznaczony  
do archiw ów  dobrej chęci. Na ogół biorąc, w spółczucie dla 
nieszczęsnej prow incyi jest w śród nas słabsze, niżby należa­
ło się spodziewać. M y jeszcze m ielibyśm y może na sw oje  
uspraw iedliw ienie naszą w łasną niedolę tegoroczną, droży­
znę i klęski nieurodzaju, przychodzące po szeregu ciężkich  
przesileń ekonom icznych, ale bogata W ielkopolska m ogłaby  
się zdobyć na szczodrzejszą pom oc, niż okazana d o tych ­
czas. Jak  źle się gospodarzy w  autonom icznej G alicyi św iad­
czą właśnie tego rodzaju nieszczęścia, zbyt często ten kraj na­
w iedzające; niedość się tam  m yśli i za m ało robi d la zapo­
bieżenia im. Ziem ia bogata, ale na tych bogactw ach ludzie  
m rą z głodu lub uciekają za ocean. W  ciągu ostatnich kil­
kunastu m iesięcy do 200 tysięcy ludu w yem igrow ało za gra­
nicę jednostek najdzielniejszych, oczywiście.

W  Detroit, w  Stahie Michigan, odb ył się 20-«ty  
sejm  Z w iązku narodow ego polskiego, najliczniejszy z do­
tychczasow ych . Z najodleglejszych zakątków  Stanów  Z je ­
dnoczonych zjechało nań 700 delegatów . Sp raw y, które m ia­
ły  być przedm iotem  jego obrad, na długo przedtem  zajm o­
w ały  uwagę ogółu polskiego, w yw ołu jąc bardzo ostre star­
cia pom iędzy dziennikami. N ajwiększe zainteresowanie bu­
dziła spraw a nabycia gmachu w  Cam bridge Springs na K o ­
legium zw iązkow e. Na sejm ie ustalono, że Z w iązek mógł na­
być tę posiadłość za znacznie m niejszą sum ę, niż 175 ,000  
dolarów ; że daw ny w łaściciel otrzym ał za nią tylko 75,000
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doi.; że gmach okazał się nie m urow any, lecz zw yk ły  d rew ­
niany, obłożony t. zw. dętą cegłą; że przeróbki, które zda­
niem ówczesnej kom isyi w ynieść m iały około 2 ,000  dola­
rów , pochłonęły już z górą 25,000  nie doprow adzając bu dyn­
ku do stanu pożądanego. Nie pow iedziano się jednak, gdzie 
się podziała sum a 100,000 doi. z przeznaczonych na kupno, 
pom im o usilnych badań. Jasnem  jest tylko, że nabyto na 
szkołę dom stary i lichy, którego utrzym anie pochłaniać b ę­
dzie dużo pieniędzy. W  innej spraw ie: daru Pam m a na 
szkołę zw iązkow ą, który okazał się tylko upozorow aną ła ­
p ów k ą partyi republikańskiej za popieranie przez prasę kan­
dydatury Tafta, sejm , nie chcąc ażeby łam y pism  zw iązko­
w ych  sprzedaw ały sw e zapatryw ania polityczne za pienią­
dze— postanow ił zw rócić natychm iast sumę 5000  dolarów  
ofiarodaw cy.

—  Robotnicy fabryczni i włościanie u nas zaczynają  
brać się do sam odzielnej pracy przem ysłow ej, tw orząc  zrze­
szenia. W  górnictwie, w  kopalniach kam ienia w apiennego, 
piaskow ca i piasku pracuje 291 w łościan, zorganizowanych  
w  spółki po kilkunastu lub kilku robotników  przeważnie. Ro­
boty prow adzą oni 'w  sposób pierw otny, bez udogodnień  
techniki i organizacyi ekonom icznej. T ym  sposobem  jednak  
w  ciągu jednego roku w yd ob yli 7602  sążnie sześcienne ma- 
teryału .— W  W ołom inie istniała huta szklana, w łasność żyda, 
którą przed pięciu m iesiącam i zam knięto. Robotnicy, któ­
rych pracow ało tu 500, postanow ili dźwignąć ją  w łasnem i 
siłami. Pom ogli im obyw ate le  okoliczni a szczególnie zajął 
się tą spraw ą inżynier Lisicki, pod którego kierunkiem  zor­
ganizowano spółkę firm ow o-kom andytow ą. U działy robot­
ników  w ynoszą po 100 rb. Przystąpiło też do spółki 50 o b y ­
w ateli, wnosząc od 100 do 500  rb. T akaż sam a huta robot­
nicza istnieje w  W yszkow ie , rów nież pod kierunkiem  inż- 
Lisickiego i rozw ija się znakomicie.

Przem ysł szklany w  K rólestw ie w ogóle nie jest należy­
cie rozwinięty. P ierw sze m iejsce zajm ują w  nim gub. Piotr­
kow ska i w arszaw ska, drugie siedlecka. Tu na 5 fabryk, za­
trudniających 1020 robotników , przypada 1 ,100 ,000  rb. w a r­
tości produkcyi- P iotrkow ska posiada przew ażnie w ielkie 
zakłady, z nich 8 w ytw arza  za 2  i pół miliona rękam i 2 14 0  
robotników. W  w arszaw skiej p raw ie tyleż produkuje 44  za­
kłady  z m niejszą liczbą robotników.

—  Jesteśm y św iadkam i szczególnego a bardzo charakte­
rystycznego widoku: oto przedstaw iciele rozm aitych insty- 
tucyj społecznych a naw et stow arzyszeń różnow iernych skła­
dają  hołd now em u arcybiskupow i, przem aw iając do niego

w yrazam i poddaństw a i pokory. P rzesuw ają się kolejno de- 
putacye od tow arzystw  kulturalnych, naukow ych, kredyto­
w ych , naw et od gminy żydow skiej. Poniew aż ks, Kako- 
w ski nie zyskał przedtem  żadną w yją tkow ą zasługą n iezw y­
kłej sym patyi w  społeczeństwie naszem, gdyż pracow ał po  
za niem, w ięc te hołdy w ytłom aczyć sobie m ożem y tylko  
nie czcią dla osoby, ale dla tkwiącego w  niej sym bolu. Rze­
czywiście, o b jaw  ten harm onizuje się z ogólnym  nastrojem  
narodu, w ybitn ie reakcyjnym  a w yp ływ ającym  niew ątp li­
w ie z reakcyi w  w ew nętrznej polityce państw a, która pom i­
mo w szystkich przeciw ieństw  nadaje kierunek opinii jego 
częściom .

— W  ubiegłym  miesiącu W arszaw a otrzym ała w spania­
łą  instytucyę leczniczą: Szpital dla dzieci imienia K aro la  
i M aryi Szlenkierów . Dar to ich córki Zofii, która chcąc  
uczcić pam ięć rodziców, kosztem  pół miliona rubli w zniosła  
im ten cenny i trw ały  pomnik. Szpital składa się z dziesię­
ciu paw ilonów , rozm ieszczonych na 35,000  łokci kw . prze­
strzeni. Są  tu am bulatorya dla chorych przychodzących ; 
„sortow nie“, w  których każde dziecko, przynoszone do szpi­
tala, podlega przedw stępnem u badaniu, czy nie ma choroby  
zakaźnej, i zostaje odpow iednio um ieszczone; rozbieralnia, 
gdzie je rozbierają, a jeśli potrzeba naw et m yją i, owinięte 
w  czyste prześcieradło, zanoszą do jednego z gabinetów  le ­
karskich. T akich gabinetów jest cztery: d w a dla chorób
w ew nętrznych i nerw ow ych, jeden dla chorych na gardło, 
nos, uszy, oczy i jeden dla chirurgicznych. Dla tych  ostat­
nich urządzono w  gmachu sale: operacyjną, opatrunkową, 
sterylizacyjną i gabinet Roentgenowski. Po za tern zakład  
posiada laboratoryum  centralne, zaopatrzone w e w szystkie  
przyrządy, niezbędne dla badań chem icznych, m ikroskopo­
w ych  i bakteryologicznych oraz szereg m ałych labora- 
to ryów  oddziałow ych. O bsługuje szpital cały sztab leka­
rzy, lekarek i w ykw alifikow anych  pielęgniarek św ieckich. 
Pod w zględem  gospodarczym  w szystkie urządzenia odpo­
w iadają  najw yższym  wym aganiom  higieny i w ygody. P o ­
dobnej instytucyi miasto nasze nie posiadało dotąd, a m o­
że i kraj cały.

D A R Y .
Na fermę praktyczną Bratne. 
A no. rb 200.
Z ofia  G erm anow a rb. 12.

PISMA ALEKSANDRA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO:

Tom I. Obrazki powieściowe cena 1 rb. 50 k. Tom (wyczerpany).
Tom II. Obrazki powieściowe cena 1 rb. 20 k. Tom VI. Utwory dramatyczne. . 1 rb. 50 k.
Tom III. B a jk i ......................................... 1 rb. 20 k. Tom VII. Duchy, t. I  1 rb. 50 k.
Tom IV (wyczerpany). Tom VIII. Duchy, t. I I ..............................2 rb.

ADMINISTRACYA „Humanisty Polskiego“ 
mieści się przy drukarni K. Kowalewskiego, Piękna N- 15, 

Telef. 18-88, otwarta od g. 5—6. 
Wszelkie listy, przesyłki i gazety adresować należy 

do REDAKCYI, Wilcza 32. Telef. 115-35.

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y : 3 rb., z przesyłką pocztow ą lub odnoszeniem  do dom u 3 rb. 30  k.
Num er po jed yń czy 30 kop.

Druk K . K ow alew skiego, W arszaw a, P iękna 15.
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